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W  s a l o n i e .
•Jaki to du ż j w aclilarz...
Um yślnie — ahy sta rczy ł n a  dwoje..

Po. zynaja od n in '1 r num eru, dawać 
będziemy porządki wy nimi , lii I - od poja­
w ienia się pieni...* i num eru V'rt .vlt:nnKvrj>'rka, 
który stanow i, jak  wiadomo bezpłatny  dodatek 
d la  prenum eratorów  „Gwita i id -iy "  a któreś,, 
poiaw i nie się, po i ' nam j zm iani w calem 
w\ iaw nie tw ie  m iało m ' i w październ iku  
T5? d. r. To .-anto zr.duli my z poi ..ątkowym 
num erem  Ctcmca i L!,r//, u c/eiu bliższe w yjaśnie­
nie znajduje  się w ty m ' piśmie.

Pr zy po wi eść  o l wows ki m teatrze.
A jj jy  I lobrzaiiski zwany .łanem  

czwartym , także .lanciom przezywaliy po­
łożył się do grobu. nastąpiła córka jego 
('olina. A Celina nam iętna była i po­
żądliwa, atoli ghulkościię ciała nic grze- 
izyla i oddawna staropanieństw o u p ra ­
wiała. I poi.ula ta niew iasta chciaj,, 
dyrcktorstw a, chciała męża i chciała t< o 
wszystkiego, co daje ‘ i tr i, co m*ż daje. 
] rolnlo sic w teatrze lwowskim nie-

ks/dałtownie i ciemność poczęła s ię  roz- 
pościcrać mul łlnktam i M elpomeny. A 
Celina upatrzyła soliio takiego, co m iał 
podzielić z nią łoże małżeńskie i in tra ­
tne rządy w teatrze A tym  upatrzo­
nym był N iewiadom ski. A Niewiadom ski 
młody był i cukierki jeść  lubią! i na 
słodko sm akował sztukę, a gorzkość po­
ły k a ł od Celiny, która go swoim ko­
sztem aż do W loch posiała pn n iebie­
skie m igdały. A Niewiadom ski m igdały 
jad ! i wszystko jadł, i rad za biurkiem  

, dyrektorskiom  siadał. I w yglądał w tom 
wszystkimi). Niewiadomski, jak  kozioł 
w kapuście, ale Celiny na małżonkę na­
począć nie chciał. Tedy krew ni przy­
parli N iewiadom skiego do mnru i rzekli 
m u: oto Celinę dajem ci za żonę. jedno 
bądź mężem mocnym i odpraw uj rządy 
teatra lne, bo tak nieboszczyk Jan  czwarty 
postanowił.

Tedy rzekł N iew iadom ski: kb.żem ja? 
albo. co za stan mój? albo. <••> za dom 
ojca mego. żebym był zięciem królew­
sk im ? A rzekłszy to, w ykręcił się na. 
pięcie i czm ychnął wśród muzykanty, 
gdzie dotąd czm ycha i słodkie układa 
m elodje. 1 stało się. gdy przyszedł czas. 
że córka Janow a rozmiłowała sic w człeku 
m arnym , co się kołatał po święcie sam 
nie wiedząc dla czego i po co. I pojęła 
go O lin a  za męża i opuściła państwo 

j t< itralno  i zm arła poteiu w ubós* wie. 
a nędzy nie pozostawiwszy, ani męża. 
ani żadnego potom stw a, którego jego 
było. ani dobrej pamięci u ludzi, ani 
pożytku z tego. że żyła.

A był też w tem  państw ie iea tra l- 
nem  syndyk, który się. zwał Szydłowskim, 

i a na imię mu było H enryk. A  syndyk 
syndykow ał sam em u sobie, syndykując po 
niewii ścieli .g^-c1'-!obach. oblizują''- sic 
a bo wprost konsum ując te uciechy i cfody- 

■ cze. których w teatrze moc je s t wielka 
I z syndyka stał się wkrótce Szy­

dłowski spóluikiem i pochował Celinę 
uroniwszy łez pie,j i uśm iechnął się do 
Harąeza. Tedy w stał Jłarą-z i szedł do 
tuatru i drżał na eiele ze strachu. I rzekł 
mu Szydłow ski: me bój się , Im cię nie 
znajdzie, już ręka Dohrz >ńskieg ojca 
Celiny, a ty będziesz królował nad tea­
trem . ja zaś bede wtórym  po tobie. 
1 lie/Yiiili z sobą nba: przym ierze- i Ta­
ra z nic nie robił, a- Szydło... ki robił m.

, cz.ee 11 rolni'- nie milczało. A Haracz lu t
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— Ależ ja  p an a  n ie  znam ! co pan  chce?!..
— W łaśnie, pragnę się pan i przedstaw ić...
— .Takto — na  ulicy V...
— No. bo nie wiem. gdzie p an i mieszka...

lichym  komed.jiint.em niem ieckim  i do 
polskości nienaw iść żywił, u udaw ał pa­
trio tę. Tedy mówili lu d z ie : ażaż teraz 
nastąpiło  panow anie głupiego, który sam 
jed en  więcej zrobi złego, jakby  mogło 
zrobić czternastu  m ądrych?  A ludzie p ra ­
wdę mówili, lio siła złego robiło f ń ę , 
przez to, że się nic nie robiło.

A  był niektóry  mąż we Lwowie, 
który m iał m ajętność na D zienniku  Pol­
skim . A było im ię onego męża Sclim itt, 
który M usztardka przydom ek nosił. A 
M usztardek zapragnął zmienić obyczaje 
swojo i z m arnego kancelisty rachun­
kowego pożądał przem ienić się w dy­
rektora  teatru . Przetoż ziajał n ienaw iścią 
do Harącza, czynił się szalonym  w swej 
złości, kreślił znaki na bram ach te ­
a tra lnych  i puszczał śliny na brodę swoją, 
a w D zienniku  Polskim  szakala głosem 
śpiewał, a śpiewał. Tedy Barącz. co już 
z rodu głupkow atym  był, zbaraniał do 
cna. Przetoż syndyk na Schm itta  pal­
cem kiwał, a do Barącza rz e k ł: nie mie­
szkaj więcej na  tym zam ku teatra lnym  
— idź, a wróć się do domu swego, al­
bowiem M usztardek w rękach swoich 
włócznię ma. Tedy odszedł Haracz z 
zam ku teatra lnego  nie zdziaławszy nic, 
c-dyż sam był niczem, a z niczego ino 
Bóg je s t mocen coś zrobić, ale Pan. 
pożytecznem znajdował, aby takie Ha­
racze dla nauki innych, w nicości po­
zostawić.

I rozpoczęły się rządy Schm itta. A 
były to rządy głodu, chłodu i chow ania 
się po pieczarach przed tym i co wołali ; 
je ść !  A Sclim itt m iał się za głowę tea ­
tra lnej imprezy — a głow a jego podo­
bna była do głow y chińskiej, co myśli, 
że wiele ma. atoli wiele tam  nigdy nie 
było — za to pyszność, zarozumiałość, 
obżarstwo i pożądliwość na cudzą go­
dność. rozpanoszyły się w skorupie 
Schm itta  odczuba aż do piety. 'Tedy 
m ów iono: zły człowiek z tego Schm itta 
je st i ludzkich w nim  cnót. ani na le­
karstwo, a zaciekłość w nim  tak sromotna, 
że gdyby mu pow iedziano: Sclim itt! ażali 
chcesz, aby 1’oPka była w której by. żyć 
mogli nieprzyjacioły twoje -  A>elimi*t 
by odrzekł: nie pożądam Polski żadnej, 
a chcę. aby m ych nieprzyjaciół djabli 
wzięli, bo ja  ich wziąć nie mogę.

ł  stało się to, co się dzieje od po­
czątku świata, że kto zaprarriie  być 
w ielkim , a je s t małym, pęknąć musi i 
para g łu p s tw a . a mizerność w yjdzie z 
niego i zniknie bez śladu, ja k  znika 
chrabąszcza d e ch . którego n ik t nie poczuje 
n igdy. A. m arzeniem  Schm itta był balet 
w jakow ym  topiły się zwierzeeośei ciała jego, 
clmć cliyrlaw y był i na bezłydkowyeh 
nogach chadzał. Tedy sprow adził z lu- 
panariów  włoskich mamzele, które ska­
kały po lwowskiej scenie czyniąc wstyd, 
a hańbę polskiej sztuce i przyrodzeniu 
ludzkiego smaku.

A Sclim itt czując się małym, zapra­
gn ą ł dużym być i postanowił przedzierz­
gnąć się w gubernatora teatralnego. 
Owo rzekł do aktorów swych, którzy 
stali przed nim : słuchajcie niewolnicy 
moi — ja pan wasz. izaż wam daję role

1 i w innice. a przetoż robić z wami mogę 
według woli mojej i w edług chcenia 
m ego w ynagradzać w as, albo karać bę- 
® ,  bom ja  wasz pan i władca. I poru­
szyło się na w nętrzu dusz aktorskich, które 
zazwyczaj śpiące, a traw iące wszystko są.
1 zebrali się wszyscy, którzy byli u tra ­
pieni, i wszyscy, którzy byli m arkotni, 
i wszyscy, którzykolwiek byli w gorz- 
kośoi serca do Schm itta. I stał się cud 
w lwowskim ludku aktorskim . A cudem 
tym była solidarność, która się zam ieniła 
w bezrobocie aktorskie. Is tre jk o w c y  wy­
brali nad sobą trzech książąt, aby cha­
dzali i wry chadzał i przed ludem. A ksią- 

i żętami tym i byli: Kwieciński. Zboiński i 
I Skalski, którzy sum iennie chadzali i wy- 

chadzali. I zapalił się gniew em  Sclimitt. 
a rzekł: syny złośliwe, a uporne, azaż
wiem , jako siejecie ku zelżywości i ku 
pohańbieniu, a sromeg-ie mojej — przeto 
zgniotę was. Ale rosła siła w strejku  
aktorskim , przerosła naw et głowy ak to ­
rów i zgniotła Schm itta  na m usztardę. 
Tedy pohańbienie dyrektora było wielkie, 

i a tak  głęboką wykopało przepaść, iż już 
nikt. ani przeskoczyć, ani jakow einś ina- 

1 terja łem  zasypać jej nie był zdolen. A 
| dalsze panow anie Schm itta było ponure 

i nędza poczęła wyglądać ze wszystkich 
dziur, jakow ych w teatrze je s t moc ogro- 

1 inna. I stało się tak. że Sclim itt ino po- 
i m ykał po teatra lnych manowcach, a ścież­

kach zakulisowych kryjąc oblicze swmje 
z gniewni, który chrobota! jestestw em  
jego  i przyciska! kieszenie które puste , 
były dla tea tru , bo odgarniano z nich 
za wiele na różne dyrektorskie wygo- | 
dzenia. a w yderkafy. jakowm w łącz- , 
ności z teatrem  i .jego dobrem nie były.

Tedy stało fiię tak . że Sclim itt stał 
się niemożliwym, a ru ina groziła ogólna. | 
Przeto widząc Sclimitt zgubę swoją, i 
pohańbienie swoje, i w szmaty podarte

imię swoje, obrzucane przekleństw )' i 
śliną pokrzywdzonych— szczezł z dyrekcyi 
teatra lnej. A  nie w iadomo, którem i drzw ia­
mi Schli)itr wyszedł, albo wyniesiono go i 
na jakow ych kondycjach. A radość za­
panow ała wielka w rzeszy tea tra lnej. J 
chciano wydać bal na uczczenie tego 
radosnego w ydarzenia — ale Sehm itt 
zostawił aktorów bez m onety przeto ra ­
dować ęię tylko mogli w swojej goliźnie.

I nadszedł inny i / c s .  inny człek, a 
w nim inny  dyrektor. dyrektorem  tym 
jest Przybylski, co się popularnie Zy- 
ziem zowie. H  nowego d . rektora przy­
szłość leży w jego w łasn y  U rekach i 
w rękach m ądrych, a doby, cli ludzi, 
przez których P an  błogosławi owocnej, a 
uczciwej pracy. A  to się wszystko po­
każe w niedalekiej przyszłości, która je ­
szcze zakryta jest. Ahdiilnh.

Zawsze to samo?...
Padu deszczyk — /, ciem nej chm ury. 
P luska po kałuży, 
fcJbjJUu dołem . — czy do góry. 
Jednakow o służy 
K rótk ie życic, -  p e łn e c ie n ia ,
Przeraża w nim  słota,:
W pokolenie z pokolenia,
Brudzi człek dla złota.
Z ziemi powstał, — skryje w ziemi. 
Skarbów nie zab ie rze :
Boiraez pyszni — n ad  biednemu,
W ydarłem  i pierze!
W lepsze życie — żyje w iara,
W życic a bez końca.
Człek człekowi — wydrzeć stara .
M ały promek słońca,'
1 n a  świecie i d la  św iata,
Zw ierząt mnożą s tada :
Z otiar biednych i ich ka ta .
Społeczeństwo sk łada  !
W ybór tru d n y  — choć św iat światem . 
Życie ciężką k a rą :
N ie każdem u -  zostać katem .
Ciężko być ofiara!!!

.d. K.
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C z e m  j e s t  s ł a w a ?
Król H um bert opow iadał kiedyś, co 

go spotkało na  ostatniem  polowaniu.
Praw ie u szczytu góry ria ważkiej 

kam ienistej ścieżce ujrzał przed sobą sta ­
ru szka, dźw igającego z mozołem pęk 
chróstu.

— To tutaj, tak wysoko m ieszkasz?
— zapytał król.

— Tak — odparł stary  — w tam ­
tej chacie.

— A czy by nie można napić się u 
ciebie m leka?

— Dlaczego nie? proszę pana.
Gdy weszli do izby. staruszek rzucił 

swój ciężar i przyniósł natychm iast go­
ściowi talerz m leka.

— Sm akuje ci? — odezwał się po 
■ chw ili. — P ew nie  jesteś jednym  z tych

panów co m ieszkają tam na dole.
— Tak jest — brzm iała odpowiedź.
— A ezemże tam  jesteś?
— Królem, kochany przyjacielu.
Zaledwie to wymówił, stary w yrw ał

mu z rąk talerz.
— W stydź się. żeby tak drw ić ze 

m nie! Znam ja  lepiej od ciebie mojego 
króla. P iłem  się sam pod nim .

— A któż to je st t w o i m  królem ?
— zapytał król Hum bert.

— O t e n ! — zaw ołał stary, poka­
zując medal z w izerunkiem  W iktora E- 
manuela.

— No tak. ale czy nie wiesz, że on 
już  dawno, bardzo dawno nie żyje?

— Nie ży je?! — zawołał stary  i 
drżąc całem  ciałem  pochw ycił dłon kró­
la. — Pow iedz!... napraw dę u m arł? ... 
nie k łam iesz?...

— Sam się przekonaj — rzekł król 
i w ydobył z kieszeni monetę , na której 
odbity  był jego w izerunek.

Starow ina tymczasem usiadł złam any 
na ławce i szlochał rzew nie: „patrzcie. 
um arł, um arł napraw dę, mój biedny, 
kochany kró l11...

— N igdv — mówił dalej król llum - 
bert do swych słuchaczy — nigdy  może 
nie byłem tak wzruszony, jak wtedy, 
patrząc na ten bezdenny sm utek czło­
wieka którego nie dosięgła wcale fala 
życia, i który żył jeszcze dawno ubie- 
ułem i czasami.

Jest t.o pouczające zdarzenie, zw ła­
szcza że podobnych znaleźć można w ięcej.

Ilekroć mówiono w towarzystwie, o 
ludziach ..sławy w szechśw iatow ej“ lord 
Beaeonslield m iał zwyczaj uśm iechać się 
ironicznie: „Gzy sądzicie — mówił — 
że każdy niem iec zna swego B ism arka? 
że u nas wie każdy, kim był Szekspir, 
a  kim jest. G ladstone11. A gdy przeciwko 
słowom tym  wszyscy głośno protestowali, 
zasiadał się w ygodniej w fotelu, obser­
wował czas jak iś  wypieszczone swe rece 
i tak m ówił: „Opowiem państw u fakt.
za autentyczność którego m ogę ręczyć. 
Działo się to w tedy, gdy Napoleon I. był 
już od roku cesarzem . Przy jak ie jś  spo­
sobności wszczęła się także rozmowa o 
sławie, rozbrzmiewającej po calem świę­
cie — i wt.edy to on. potężny cesarz. 
rzucił pytanie, czy też jest laki człowiek

P r z y  s p o t k a n i u .

— W idzisz — ja  idę do kościoła a ty 
wracasz ż balu...

—  E, m oja mamo — każdy m a swoje 
obowiązki...

w całym  świeeie cywilizowanym, któ­
ryby nic o n im  nie słyszał. Otóż czło­
wieka takiego nie potrzeba było szukać 
zbyt daleko. W samym Paryżu, gdzieś 
na końcu przedmieścia iM ontmartre, zna­
leziono snycerza, który n igdy nic nie 
słyszał ani o rew olucji, ani o śmierci 
Ludwika XVI., ani o wielkim cesarzu r

I o W ellingtonie, genialnym  prze­
ciw niku i zwycięzcy Napoleona opowia­
dają jako fakt prawdziwy epizod, św iad­
czący dosadnie, ja k  zwodnicze i znikome 

i je st pojęcie „ s ła w y 1. G enerał G rant, jako 
były prezydent. Stanów  Zjednoczonych, 
utrzym ał zaproszenie na obiad do syna 
księcia W ellingtona. Gdy podczas ogól- 

] nej przy stole rozmowy nasta ła  chwilowa 
. pauza, zwrócił się G rant z takim  pyta­

niem  do gospodarza:
— -Jak słyszę, ojciec pański służył 

| także w wojsku. Gzy był w jakiej
, b itw ie?...

Nie wiemy, co powiedział książę, a 
j szkoda, bo byłaby to ciekawa replika, 

o ile w ogolę można tu było znaleść 
odpow iedź!...

— Któż tu je s t nareszcie, ton Swift, 
i o którym  się tyle słyszy? — z t.akiem

zapytaniem  zwróciła się do lady Bulwer 
jakaś  dam a z wysokiej arystokracji. — 
Pragnęłabym  bardzo - ■ praw iła dalej ■ 
gdyby go można było ściągnąć na moje 
przyjęcia.

— 'Po będzie trudno  — rzekła lady 
i Pulwer.
, — Dlaczego ?

— Ponieważ Swift uczynił coś. co 
go wyklucza raz na zawsze z każdego 
zebrania.

— Ach! proszę, opowiedz mi to pan i! 
Ciekawam bardzo... Cóż takiego zrobił? 
— pytała żywo dystyngow ana dama.

— U m arł przed stu laty — brzm iała 
nieoczekiw ana odpowiedź, którą lady 
Pu lw er kupiła sobie zapewne nową. 
śm i e rte lną  ni oprzyj aciólk ę .

Coś podobnego opowiada również 
G ilbert, au to r lib retta  do „M ikada-1. 
głośny zresztą w swej ojczyźnie powie- 
ściopisarz,

Działo się to n iedaw no na jakim ś 
zebraniu w salonie pryw atnym , w któ­
rym  g ra ł kilka izeezy obecny wśród go­
ści Leoncacallo.

— Czyje to .jest? — zapytała pew na 
dama po w ysłuchaniu utw oru, który wi­
docznie. najbardziej się je j podobał.

— lioethocena — odrzekł Gilbert.
— Peethoyena? B eethocena?... Gdzie 

to... Czy kom ponuje te raz?
Odpowiedź G ilberta je s t g rą  słów', 

której niepodobna przełożyć:
— No, m adam. LU is not composing; 

he is decoinposing now7. ( Decompose 
rozkładać się).

Czyż przykłady te nie są jaskraw sze 
od opowiadań króla H um berta i lorda 
Beaconstielda ? T czyż po tern wszystkicm 
jeszcze dziwić się można, że niedawno 

i w7 Slaw onji jakaś deputacja postanowiła 
i zwrócić się do „arcyksięcia R udolfa1'.
| albo że pewna starow inka w ędruje z Sasso 

A lto do Rzymu, aby ucałować stopy Pi- 
, usa IX ?...

Gdy ujrzała obecnego Ojca Św., n ie  
chciała wierzyć w łasnym  oczom , bo jej 

I Pio Nono, którego nosiła w m edalionie, 
w yglądał zupełnie inaczej.

— Czy to on n a p ra w d ę ? — zapytała 
I szeptem.
| — Tak jest. to Jego Świętobliwość.

Teiro już było staruszce za wiele. 
„Boże. P o ż e — zawołała — ileż się mu- 

| siał nacierpieć, kiedy się aż tak zm ien ił11.
Jak  donosiły przed paru tygodniam i 

pisma francuskie, m er małej wioski 
w Bretanii wystosował prośbę do „M on- 
sieur le Prćsidenf Sadi C arno t“ : zwró­
cono mu ją  z dopiskiem „zam ordowany 

i w L yonie11— i tą drogą nadeszła do owego 
zaścianka pierwsza wieść o zam achu.

Na południu i w krajach arabskich 
I k u rsu ją , jak  wiadomo, wciąż jeszcze ta ­

lary z czasów A h Ł u -T e re sy : każda inna 
m oneta uchodzi za fałszywą.. ‘W izerunek 
zaś cesarzowej Maryi-Tdl-esy wyobraża 
w przekonaniu ludności miejscowej su ł­
tan Rę białych ludzi, a każdy inny mo­
narcha, o którym  posłyszą . uważany je st 
za wasala i nam iestn ika wielkiej suł- 
tanki i w oczach ich podnosi tylko sp len­
dor ipF eść  bez g ran ic , jakiej oso ha jej 
tam  zażywa.

Ze sali sądow ej.
— Sędzia: Zaprzysiężony św iadek JJidoj 

stanowczo tw ierdzi, żeś pan odbierał kidam y, 
czem pan udowodnisz, iż tak nie hylo ?..

- -  O skarżony: Przedew szystkiem , zw racam  
nwajrę, że „ k u k a n y , to je s t wyraz wioski —  
przotłóm aezony na polski, znaczy „kuM ki11 więc 
jak o  inżynier m iejski odbierałem  od Didoja, 
który jes t w iochom , tylko piasek i kam ienie 
w kubikach...
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Trzech Budrysów galicyjskich.
( Balhula,, jak ich  w iole).

S tary  szlachcie trzech synów,
D obrych, jak  sam karm azynów

Do pokoju przyzyw a i g d e rz e :
Dość trosk  przez was zaznałem ,

Jeść  wam darm o daw ałem  
W krotce d jabeł m nie I  wami zabierze.

Grosza dać wam nie mogę,
N a cie rn istą  n ięe  drogę

Życia? radzę wam "z serca, a szczerz#, 
Czas porzucić hu lan k i

K arty , wino, kochanki.
A  do p racy  niech  każdy się bierze.

Jednem u się otw iera 
W jak im ś banku kar jera

Gdzie brak pracy, a ładne  dochody.
A  po latach  nie w ielu

W dyrektorskim  fotelu,
Doczeka się za praco nagrody.

N a twe, synu mój drugi 
Stoi prasa , usługi

Bo ty  jak ie ś  am bicje masz przecie 
W ięc mą rad ą  jed y n ą

■Jest byś zosta ł mój synu 
Iłedaktorcm  przy  jak ie jś  gazecie.

Trzeci niechaj osiędzie 
P rzy  „W ydziale" — a będzie

Żywot przy nim prow adził jedw abny,
Bo k arjerę  tam  zrobi

Kogo jak iś  herb zdobi

K ark  m a g iętki a w ruchach  uk'Hdny.
Bo pam iętaj me dziecię 

Że w ealutkim  li en święcie
Ten nasz „W ydział K rajow y" tern słynie, 

Że gdy straci swe m ienie
Szlachcic znajdzie sch ron ien ie  

P rzy  „W ydziale Krajow ym " jedyn ie .

P rzeszła  jesień  i zim a 
Synów nie ma i nie ma

S tary  w głowę zachodzi i czeka,
Aż zm arszczona brew, czoło,

Rozpogodził wesoło 
Gdy usłysza ł trzask  bicza z daleka.

W śród śnieżystej zamieni 
E kstrapocztą  ktoś leci

S ta ry  w ita i woła w zapale 
W ięc osiadłe-i kochanku

* N a posadzie przy banku?
N ie mój ojcze, w „Krajow ym  W ydziale"

W śród śnieżystej zamieci 
Znowu pocztą ktoś leci

S ta ry  w ita  i woła w zapale 
T niieśeiłeś się przecie

Gdzieś przy jak ie jś  gazecie?
N ie mój ojeze w „Krajow ym  W ydziale".

W spół śnieżystej ^p iinie-i 
Znowu do wsi ktoś leci.

A le oleiei nie pyta  już  wcale...
Szczęściem starca  wzrok świeci,

Bo już przeczuw ał że trzeci 
Syn, k arje ry  się dolni w „W ydziale".

ir<

W  t e a t r z e .

Skąd sią wziął prusak i recenzent.
D iabeł | i c w n o g o  razu chciał stworzyć mur-

! dorca,
W ice wziął pazury wilcze, potom lisie serce.
Potom  t  scicklość-szai.ala, kaw ał bezczel-

[uości.
T y lk o  7 ipm nninł dodać drolm ostki: — mi-

[łaści...
W ioo przygniótł nos tworowi i wyrzekł ze 

| w s trę le m :
Iłudź kumil.jo prusakiem  no, i — recenzen-

|t,em!...

( /Ir//.,.

— Bój się Boga — po coś ty m nie w yciągnął! taka 
n u d n a  sztuka!....

—  No, rzadko bywasz w mieście — jes teś  posłem ...
—  Otóż to, że ja k  się mam nudzić, to już  wolę iść 

do Sejmu n a  posiedzenie...

Na ulicy.
Żebrak: Litościwy panie,

choć parę ceneików na kawałek 
clileba.

Pan: Dałbym chętnie, alt* 
zapomniałem p o r t m o n e t k o 
w domu.

Żebrak: To daj mi dobro­
dzieju swój adres, a ja  ją  na- 
tycdimiast przyniosę.

I s k i e r k i .
Eoztar,aniony.
P an: Czy profesor (iasie- 

nicki mieszka jeszcze w tym 
domu?

Stróż: Nie panie: wyprowa­
dził się teeść tygodni temu, i 
tylko wczoraj przychodził pytać 
Hę, gdzie jest jego nowe mie­
szkanie, bo zapomniał.

Szczyt grzeczności.
P an, ( na którego cylindrze 

usiadł inny pan). Mam nadzieję, 
że pan dobrodziej sobie nic nie 
uszkodził.
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M A E U A  F I Ł A M K E L .

J.W U W ,

Rynek 22 , pod Niezapominajką11

p o l e m  ój o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

TOWARÓW MODNYCH. JEDWABNYCH i BŁAWATNYCB
B V  po s ra ły d i ccnuch m

Z i ó ł k a  k a r p a c k i e .
Zakouiite zió łka te on bardzo 

skuteczne w zadaw nionym  kaszlu, 
elirypc *. zattegm ieniu, cierp ieniach  
piersiow ych, b ó lu .fa rd ła  i t. p.

C ena p u d e lk a  20 e t.

|  P raw dziw ie w Apti *e 
E . S T E N Z L A  w K O Ł O M Y I

i na- kładzie w aptf -o /1*. i le i la  
w S ta n is ła w o w ie .  iUłóG-li-t!).

Od powie.Izia Iny za Dedukcję i W ydawnictwo': 
II lustracjo oil

Er. K>. Kow aliszyn. Z d ru k arn i L udw ikr A rb a sy
bite w litog rafii A. Piut-Ta we Lw owie, ulica Koce m ik i  I. 17

skie ul. Słowackiego 1. 4.


